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W A R U N K I PREN U M ER A TY , 

w  W arszaw ie:

Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 
k w arrn liie  rs. 1, miesięcznic k. 35.

Za odnoszenie do domu. dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

tim tki WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P row in cji:

R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw artaln ie  rs. 1 k. SO.

Num er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA TBATRALITA
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Swiąii .

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rukow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a ła c u  H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S IJHYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na jeden  raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś J a n a  E w angelisty .
Ju tro  M łodzianków .

— W czoraj,  w drugim  dniu świąt Bożego 
Narodzenia, a zarazem w uroczystość S-go 
Szczepana, pierwszego Męczennika, w arch i­
katedrze sumę celebrował ks. D ietrich , kano­
nik metropolitalny, w czasie której, słowo 
Boże głosił ks. Malatyński, wilturjusz miej­
scowy, a instytut muzyczny, wraz z artysta­
mi opery, wykonał mszę Moniuszki, na G ra ­
duate „Ojcze nasz" tegoż i Offertorium Ro- 
żnieckiego.

=  W czoraj, w kościele ś-go Ducha, przy  
rogu  ulic Długiej i F reta , o godzinie 1 0 ’/ ,  
rano, odbyło się poświęcenie dwóch ołtarzów, 
do arcyhractwa Pięciorańskiego należących, 
a obecnie z g run tu  wyrestaurowanych. A ktu  
poświęcenia dopełnił ks. kanonik Lipiński, 
po którem stosowną, mowę, z ambony, miał 
fes. Chełmicki. Następnie równocześnie przed 
obu ołtarzami, to jest Pięciu Ran Zbawiciela 
i M atki Boskiej Bolesnej, wspaniale oświe­
tlonymi, odbyły się msze święte, którym ar- 
cybractwo Pięciorańskie assystowało ze świa­
tłem jarzącem. Na chórze, z towarzyszeniem 
organu i instrumentów dętych śpiewane by­
ły  kolendy, a pani K rogulska (Lewicka) a r ­
tystka opery, na Offertorium i Benedictus 
wykonała dwie modlitwy, do N. Marji Panny.

=  Na wczorajsze przedstawienie „ H u -  
gonotów“ (abonament lit. A), zgromadziła 
się licznie publiczność, lecz ochłonąwszy 
z wrażenia, jakie  na niej w niedzielę Meyer- 
beerowska muzyka zrobiła, zachowała się 
wcale zimno. '

W  Teatrze Rozmaitości było zaledwie p a ­
rę lóż wolnych i kilka krzeseł.

== Odwiedziliśmy wczoraj Resursę i ze­
braliśmy wrażeń dużo, nadzwyczaj dużo. 
P r z y c z y n ą  tak wielkiej wrażliwości naszych 
nerwów, było— zimno, które o tyle paraliżo­
wało dłonie nielicznie zgromadzonej publiki, 
że bisowano dopiero przedostatni numer: 
„ P u ts c h -polkę11 Fah rbacha  i to zapewne ty l­
ko dla przyzwoitości, gdyż ju ż  podczas po­
wtórnego jej egzekwowania, poczęto się t łu ­
mnie wynosić z sali.

Mimo wielce interesujących refleksji, ze­
branych przy dźwiękach, usilnie pozującego na 
lokomotywę,.Chaosumuzycznego" i „Perełki 
po lk i-' Lewandowskiego, nie możemy wysy­
pać, przed was, czytelnicy, całej ich wią­
zanki z przyczyny małej ilości bibuły, wy­
znaczonej na nasze sprawozdanie przez r e ­
dakcję. Ma więc ono iść w silnie przyśpie- 
szonem tempie, j a k  i cały wczorajszy kon­
c e r t  d y r e k t o r a  L  ’ w a n d o w s k i e g o ,  śpieszące­
go się do teatru  Roznaitości, ażeby i tam 
umilać zgromadzonym chwile antraktów 
(przez 'm ałe  a).

Z pomiędzy jednak  wszystkich wrażeń 
musimy wyłonić przed oczy wasze, jedno, 
jako  więcej nad inne godne uwagi. P o ­
czątkiem i przyczyną tego wrażenia była 
czapka pewnego z widzów, k tóra  bez wzglę­
du na ostrzeżenia zamieszczone przy wejściu 
„że mężczyźni powinni znajdować się w sali 
z odkrytemi g!owami“ — nie uważała za 
właściwe przejść do jego  ręki.

=  S in n a  jest rzeczą bardzo przyjemną 
dla... posiadających sanki lub odpowiednią 
ilość monety, kurs w kraju mającej.

T ak  sobie myślał sprawozdawca „A n trak ­
tu" widząc mnogą ilość pięknych warsza­
wianek i przyjemnych warszawiaków, u ż y ­
wających jednej z wielu błogości zimy- 
szlichtady. Sanna z muzyką jest to więcej 
bez porównania niż sama muzyka i dla tego 
zapewne Sonenfeld miał cokolwiek większą 
ilość słuchaczy niż p. Lewandowski, o któ­
rym pisze wyżej nasz kolega. Słuchacze ci 
oklaskiwali w miarę niektóre num era, mię­
dzy temi g rany  po raz pierwszy galop z „Po­
dróży po W arszaw ie '1.

=  N a koncercie p. Różalskiego, osób b y ­
ło nie wiele.

Repertuar Teatrów Wamawskich, na bieżą­
cy tydzień: T ea tr  Wielki: w Środę „T w ar­
dowski",— we Czwartek „H ugonoci" ,  A b . 
Nr. 1,— w Pią tek  „O te llo" ,—w Sobotę „ L u ­
natyczka", Ab. zaw.,— w Niedzielę „ Jo tta" .

NIC i WSZYSTKO. Poter
IV.

I .
Oktawo!... Rytmie z m arm uru  wvkuty, 

K tórym  Tass pisał swoje poemata, 
Słowacki Duchów Króla śpiewał nuty.

Krasicki głosił dziwy szczurów świata, 
K tó rą  feljeton Junoszy osnuty

Niejeden—formę melodją bogata 
I  mnie w objęcia twoje weź ogniste,
Choć nie poetę, lecz fejletonistę.

I I .
G dy w szacie takiej idę przyzwoitej,

Czyż nie wypada, abym, jak  należy, 
Przez styl wysoki, a mgłami obwity

Cne Muzy wezwał na pomoc najszcze- 
A więc, o Gracjo! ty, co ponad szczyty [rzej.

Życ ia—poezji świat dajesz młodzieży, 
Zbliż się tu ku mnie i na moje pióro 
Spłyń myśli wielkich i wyrażeń chmurą..

. . i r I-
Ś p iew aj najpierwiej,  dod a jąc  mi weny,

Czas bazarowy, CO przeszedł ju ż  m arnie, 
Co na przedmioty inial rozliczne ceny,

Co Senewalda zbogacił księgarnię,
O którym  takie śpiewać można treny,

Iż naszą chudą kieszeń regularnie 
Nadobne córy i poważne matki 
Tkliwem dręczyły okiem o — naddatki.

rn wspomnieniem sklepy przystroiwszy, 
Przy których panie pracowały dziarsko, 

Na tór wejdziemy ż wotniejszo—żywszy
I  rozpatrzym y kwnstyję dryndziarską,

0  której ludzie mówią w sposób tkliwszy,
A, widząc hordę „sałaty" tatarską, 

Człek każdy, k tóry  podatek oddaje,
W o ła  z zapałem: „tramwaje! tramwaje!" •

V; .
1 oto patrzcie—krokami szybkiemi

Zbliżasię projekt wielki tram wajowy— 
Z projektu  wnet się rzeczywistość plemi,

Aż ludek w końcu radością godowy 
U jrzy  płynący szyny stałowemi

W agon, ku wzięciu przechodniów goto- 
Więc kiedy czasten błogi tak  już blizki, [w y— 
Cieszcie się ludzie—i gotujcie... dyski.

VIA  dziś tymczasem świat się cały ślizga,
Chodząc po złudzi albo jeżdżąc sanną, 

Kawaler, k tóry pannie się umizga,
Po tkną ł się — w rynsztok upad ł razem

[z panną,
Przezacny bu rger ,  co tłustością bryzga 

Z żoną ślizgawką hula nieustanną,
A  wszyscy w wielkich i bólach i łkaniach 
Na swoich własnych częffo jeżdżą  saniach.

vn.
Słuchajcie ludzie— myśl, co świat rozrzuca, 

Dziś W mojej głowie szczytnie się prze- 
G d y  was koncertów rój mocno zasmuca, [wija, 

A b y  męczyła mniej was harmonija,

Niech pomysłowość, k tóra  trudy skrócą
Zrobi mechanizm, co „czystej" nie pija, 

A na puzonie, flecie, fortepjanie 
G ra  polki walce—i sonaty tanie...

V III .
W tedy będziemy jaśni, a weseli,

Bowiem, mechanizm zepsuć będzie ła- 
A wtedy pewność, że się nie udzieli [two, 

Dźwięk ani jeden. W ięc W u lk an ad z ia -  
Bierz się do dzieła i do pracy śmielej [two, 

Goń, jak  legawy pies, za kuropa tw ą 
I  w końcu dojdziesz może do wielkości, 
Gdy... nasze uszne uratujesz ości...

IX .
Bo gdy  Popielec przyjdzie niezadługo,

Za grzechy nasze spełnione w ostatki, 
Sezon koncertów, co jest piekła sługą,

Zacznie nam znowu uszne czynić jatki...  
W ięc  wołam odzian odwagi kolczugą

CnyHeidenreichu,użycz nam twej klatki, 
Byśmy zamknęli w niej mocno lud wszystek—  
Artystów rzniętych i — dętych artystek.

X .
Takiem  wezwaniem, co jest błogie bardzo, 

Kończę, niepłonną mając tę nadzieję, 
Ze się zbyt serca wasze nie zatwardzą

I  gdy  raz drugi słów mych dzban wy-
[leję

Na papier—piosnką wesołą nie wzgardzą,
Co karnawału wyśpiewa koleje — 

M askarad wdzięki— śniegu panowanie 
I  I taljanów miłych wdzięczne—pianie...

Henio Żaba .
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T eatr  R ozm aitości: w  Ś ro d ę  P rzesą d y *  zap rzeczen ia  i w h istorji litera tu ry  naszej bale maskowe, dane będ i w  P a ry żu  w W ie l 
w e C zw artek  „ ojed yn ek  sz la ch etn y ch 4' jed n a  z p ierw szy ch  n a leży  się jej k ar- kiej O n erze , m ia n o w ic ie  w  dniach- 13 oc 

w o o b o tę  „ N ie to p e r z e 4*, — w N ied z ie lę  „ P o - ' t e k .  S y m p a ty czn y  bardzo  b y ł to ta len t, 
je d y n e k  sz la ch etn y ch * . . a g łę b o k o ść  m y ś li, przy  o ry g in a ln ej —  rzeź-

j biOnej fo rm ie , z w r ó c iły  nań u w a g ę  k ry ty
-a -  K ostrzew sk i, k tó reg o  nazw isk o  do nnj-j ki, zaraz po p ierw szy m  jej w y stęp ie  na p o le  

p op u la rn ie jszy ch  w sp ó łczesn y ch , w  ś w ie c ie , p isarsk ie , k tóry  m ia ł m iejsce o k o ło  czter-  
n aszym  a rty s ty czn y m  n a leży , c iąg le  ma zaję- j d z ies teg o  roku , w  jed n y m  z w ie lu  w y d a w a -  
te  sz ta lu g i i, ch oć zdaniem  naszym  m ó g łb y  j n ych  w tym  czasie  N o w oroczn ik ów . O d tąd  
m ieć  w ięcej, ja k  N iem cy  p ow iad ają , zy c- j za s ila ła  G ab ryela  sw em i pracam i p ow ażn iej-  
flajszu , —  zaw sze  jed n a k  pracu je  i d ziś j sze  i lep ie j postaw ion e w  tym  czasie  p ism a, 
za jęty  je s t  obrazem  w ięcej n iż  ś r e d n ic h ja k o  to: P ie lg r z y m a  Z iem ięck ie j— B ib lio te k ę  
rozm iarów , za m ów ion ym  do P e ter sb u r - J W a rsza w sk ą i P a m iętn ik  N a u k o w y , H . S k iin -  
g a , p rzez  je d n e g o  z m iejscow ych  bankie- ■ b orow icza . Z b iorek  d rob n iejszych  prac sw y ch  
ró w , w arszaw ian in a , pana J a n a  G . M yśl j w y d a ła  w 1845  r ., w  P o zn a n iu  p. t. „ W oln e  
obrazu , po u m ó w ien iu  się o cenę, p o zo sta w io -j ch w ile  G a b ry e li* .
ną  zo sta ła  K o strzew sk iem u , k tóry  na m ało- j P isa ła  także p ow ieści i o p ow iad an ia  p r z ę ś l i -  | rent i „ L e s  P la id eu rs. N adto ok o liczn ośc io - 
w an ym  p ło tm e  p rzed staw ia  rożne s t a n y j czn%) p oetyczn ą  p rozą: „P rzą d k i* , „ D a ń - w ą sz tu czk ę , w  jed n y m  ak cie , p. E lzea r , p. t.

Ja w u ru * , „ K s ię g a  p am ią tek  zn a le -  , ,R acin e  siffle .“
-a - N a stęp u ją ce  teatra  są su b w en cjo n o w a ­

n e j  O p erze , m ia n o w ic ie  w  dniach: 13 , 29  
styczn ia  i 10 i 25 lu te g o . O rk iestrą  d y r y g o ­
w ać b ęd z ie , jak  daw niej, J a n  Strauss.

-a -  W  b er liń sk im  Ś tad th ea ter , dano w  
tych  d n iach  jed n o a k to w ą  k om ed yjk ę  p. t. 
„ K to  się  ostatn i śm iać b ęd zie* , d o b rze  przez  
p u b liczn ość  p rzyjętą , a będącą  u tw orem  M a- 
rji K nauff, b. artystk i teatru  L a u b eg o .

-a - R za d k ieg o  p o w o d zen ia  dozn aje  kom e- 
dja „ P rzy ja c ie l F r y tz “ , gran a ob ecn ie  w  P a ­
ryżu . S ze ść  p ierw szy ch  przed staw ień  p rzy ­
n io s ło  d och od u  4 3 ,5 9 4  fr.

-a- W  O d eo n ie  w  P a ry żu , ob ch od zon o  
w z e sz ły  czw artek  2 3 7  ro czn icę  urod zin  R a - 

j cina. G ran o  „ A th a lie “ z p an ią  M arie  L a u -

sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o : W y p a d ek  w le s ie , J ko z U» ,u r u - ,  „rvs,ęga  p a m ią te*  zn a .e -  
k o ło  się  psuje, stary  sz la ch c ic  z lan d ary  w y -!  z io na przez G a b ry e lę*  etc . N ajw ięcej j e -
ra z a a in T v m  ^  0 a ,ąca  81? Para> kto_ i dnak za słu g u je  na u w a g ę  śliczn a  je j pow ieść: i ne w P a ry żu  p rzez  rząd: opera , 8 0 0 ,0 0 0  fr.;

J  7  ,r° f T Wlaj P °dczaB .  P ogan k a* , d ruk ow ana w P rzeg lą d z ie  N a u - i C om ódie F ra n ca ise  2 4 0 ,0 0 0  fr  ; O p era  C o-
w lL n  i* ic  d o g lą d a  ro b o ty  k ow a la  a p o ez -j  ko w y m , na r. 1846 , w  której, jak  i w  in n y ch  ! m ique 1 4 0 ,0 0 0  fr.; T h eatre  L y r iq u e  1 0 0 ,000  
f t  0 p 7  ą, 7  u N a b ° ku Je, 8t. k a rcz- teg o  ro d za ju u tw o ra -h , g łó w n ą z  ile tę  G a b r je li , fr.; O d eo n , 6 0 ,0 0 0  fr. 1
m a, bo  ja k z o b y  s ię  bez karczm y ob ejsc  m o- sta n o w i delikatna) d osk o n a ła  analiza  k ob iety  I -a -  „C yru lik  S ew iC yru lik  S e w ils k i“ R ossin iego , bardzo

ź le  b y ł w ystaw ion y  w O p erze  w łosk ie j w  P a -g ło  i tam  p rzy  niej, co  się  kom u podoba, ro- J j j ej serca ,

żyd n V b eilć*m o ,o ł° l>iftkZeb7 8,ę karczm a b e z j O p ró cz  teg o  ś. p. N arcyza  Ż m ich ow sk a , I r^ u ‘ P u b liczn o ść ' o k a zy w a ła  ja w n e 'o z n a k i
O prócz tego ob razu  K o str z e w sk i m a g o to - i fn7 k ^ c u  szó steg o  d z ies ią tk a , n a szeg o  stu - u e z a d o w o le m a .

w e u s ie b ie  d w ie  ak w arelk i, z ż y c ia  w a rsza w -i Je° 13’ WZI«ła  s !?. do P °" 'ażneJ p ed a g o g ik i, 
i • . . J . . . , i r o z n m

■j m aż w raca, p r a w d o p o d o b n i, ,  k art i "W ? k M  “ “ k P » « » - !
sk iego ,
jed n ej m ąż w raca, p raw d op od ob n ie  
lu b  k o lacyjk i i p u k a do  d rzw i. N a  drugiej, |

dbaĵ iii:fko;,r „ f  “r"ir.t"o’drt !l r v  i o - * ?  ̂ ig s ts s s^  ££ .** mvn |u 1 : g o to w a n y , w d a n e j  ch w ili, z m u s iły  ją d o ‘ t £  l? z.m ™ro w ’ , ,Przez m eg o  ofiarow ane.

w  dom ow em  w y c h o w a - '” 0 a P au lo  zo sta ją cy ch . N ie z a p r z e c z e n ie ,g łó -  
O k o liczn o śc i jednak  i z im n e j vvn  ̂ w 7 g ran4* ze w z g lę d u n a  jej arty styczn ą

J e sz c z e  je d n o  s ło w o  d o p . K o strzew sk ieg o , 
w  n ad zie i, ż e  co d z ień  d w ie  g o d z in  w ięcej 
pracow ać b ęd zie . P u b liczn o ść  m a praw o po 
to b ie , pan ie F ra n c iszk u , d om agać się  d o ty k a l­
n ych  d o w o d ó w  tw ej pracy: O sta tn i tw ój
obraz na w y sta w ie , ja k  g o  n azw a łeś: K o m u ­
n ik acje  lą d o w e i w odne, a ja k  m yśm ^  g o  na-

przerw am a rzeczy  na drugiej części. , N iem n iej ofiarow ali prace sw oje pp . K o ssa k  i 
> A b ra m o w icz .V TT • ł  • - a S. X. \J  J CIIX1U  Tf 1 v £ i  I

W  tym  cza sie  w ła śn ie  na w yd an iu  (u  J a -  j _a _ G osp od arzam i daw nej R esu rsy  w K ra-
w orsk iego , w  W a rsza w ie  w  r. 1 8 6 1 ) „ P ism  k o w ie , w yb r ' '   '
G abryeli* ' w  czterech  tom ach  i je d n o r o c z n e m ! : u,.

ani z o sta li na r. 1877  
’ n iew icz  i hr. A rtu r  P o fock i.

A nto*

«7< fn7■ icow n ictw ie w n o w o p o w sta ły m  „ T y - j - a _ q \ lk zw an i n ieśm ier te ln i ak ad em ji 
® • 7  • us row a!ly m  ’o ń czy  s ię  p ierw szy  fran ću zk iej, p o  w iększej c z ę śc i lu d zie  p rze -
p e ijo d  je j zaw od u  a u torsk iego . O d tąd  u m il-  j „ ł 0 la t sześćd z ies ią t w iek u  m ają, n ic  w ięc

się  na
ając po sob ie  w ak anse  

n n s t ę p c ó  w .  J e d e n  z  t y c h  w ak an sów ,
rem

zw ali: M ały  p rzyp ad ek  na d uzem  p łó tn ie , n a - ; k ła  i d op iero  p rzed  parom a la ty  u jrzan o d z iw n eg o , ż e  d o sy ć  często  przenoszą  si 
b y ł dr. B enm  i na w y sta w ie  m c, ub praw ie n a zw isk o  jej na p ro sp ek c ie  o go ln ej e d y c j i ; tam ten  św ia t, o tw iera jąc  po sob ie  wak  
m c  niem a T w e g o -  w ięc ob ok  za m ó w ień  p ry- j p ism  H offm an ow ej, k tóre m ia ła  Z m .ch ow sk a  i d la n astęp ców . J e d e n  z ty ch  w akansć  
w a tn y ch  —  pam iętaj i o naszej W y s ta w ie ; p rzy g o to w y w a ć  do druku. P o  n iejak im  c z a - ! za p e łn ił  s ię  w ze sz ły m  ty g o d n iu  p .G u sta w  
S ztu k  P ię k n y c h . : s ie , w  p ierw szych  ze szy ta ch  n o w o p o w sta ją ce - i B o iss ie r . P . L e g o u y ó /o d p o w ia d a ł na in au -

=  O p ow iad ają  po A a r sz a w ie  a n eg d o tk ę  j g o  „ A ten eu m  zam ieszczon o  je j o ry g in a ln e  j guraCyjn ą m ow ę, n ow ego  akadem ika. 
o oryg in a ln ej k ra d z ieży  a m ian ow icie  o z a - is tu d ju m  ob y cza jo w e  o S trze leck im , które* -a -  S ek cja  n iem ieck a / m ięd zy n a ro d o w eg o  
braniu  p rzez  rzez im ieszk ó w  ta b lic  z n u m era- j * p ow odu  p o trącen ia  stosu n k ów  p ryw atn ych  < sto w a rzy szen ia  b ru k se lsk ieg o , m ającego  na 
m i, z przed  k ilk u n astu  d om ow . j n arob iło  w r z a w y -p r z e d  k ilkom a zaś d n ia m i} ceh l szerzon ie  ośw ia ty  w A fry ce , u k on sty tu -

-a -  P a n  J o z e f  N a n n sk i, redaktor i w y d a - [r o z p o c z ę to  w fe lje tom e „ W iek u  w ie le  o b ie - ; 0 w ała  się  w  B er lin ie  pod nazw ą- T o w a r z y -  
w ca n o w eg o  p ism a ty g o d n io w eg o  illu s tro w a - j cującą j (j  pow ieść  p . t. „C zy  to n ie  powieść?*. j 8tw 0 afryk ań sk ie  N iem iec  i  ob ra ła  sw oim  
n eg o  w  p o św ięco n eg o  ̂ teatrowi, sztuk om  pięk-1 ** idocznn w ięc , że teraz d z ia ła ln ość  N a rcy zy  j prezesem  b. am basadora  w  P etersb u rg u ,w v j prezesem
nytn  i sp ortow i p, t. Goniec Teatralny , p o d e j - , m ia ła  się znów  rozw in ąć  szerzej i o b d a ro w a ć  k sięc ia  R eu ss

c l ...........i . ............................ : *•  i  ,  l  ' V  ' T ow arzystw o  u ch w a liło  pro- 
tronu  ń iom ieck iego  o p rzy -gron o  re- j lu t >atui ę K iajow ą n ij e u n y m  je sz c z e  s k o n - ‘8i(i n a stęp cę  tronu  ńiem ieckieo-o o przy  

in ió w p ra sy , | czon ym  u tw orem , g d y  c ię ż k a  n iem oc a śm ierć  jjęo i,. ty tu łu  protektora sekcji n iem ieck iej, 
redakcji, a jn a  ~zkouę p iśm ien n ictw a , zab ra ła  ją  z te g o  _a- B ard zo  c iek a w e d o św ia d czen ia , m oją  
w ego n ism a ! św iata . : wP»t-Ał/ .o-K.,A „ . . u :___ ... u .  ............ „„i—

m o w a ł u s ieb ie  w czoraj, w ieczór , gron o  r e - 1 litera turę  krajow ą ń ń je d n y m  je sz c z e  s 
d ak torów , w y d a w có w  i rep rezen tan tów  prt 
k tó ry m  p rzed sta w ił s i ły  n ow ej r 1 ’
zarazem  p ierw szy  eg zem p la rz  sw e g o  p ism a ! sw iam . ! w k tró tce  być rob ione w P a r y ż u ,  p rzez  cz ło n -
z d atą  1 s ty czn ia  1877 r. P ie r w sz y  ten  n u - 1  Z g o n  G a b ry e li szczery  z b u d z ił ża l w lic z -  jk ó w  akadem ji m ed yczn ej, a p o leg a ć  mają
m er op atrzon y  je s t  na c z e le  fo tografją  \ \  o j - jU jc n  o ry g in a ln eg o  jej ta lentu  w ie lb ic ie la ch . ' na zasto sow an iu  te leg ra fy  do badan ia  z każ-
ci ech a B o g u sła w sk ieg o  i ro zp oczyn a , m ięd zy  ^--- _ __ mm,...............   _ , ...... .; dej o d le g ło śc i pu lsu  ch o reg o . P odobne d o -
jn n em i, druk k o in ed ji pani .u e llerow ej p. t . . ! św dadczeuia, rob ione b y łv  w z e sz ły m  m iesią -
„ H a łszy w e  b lask i -  -Nową zu p e łn ie  rub ryitę , j t =  U trzy m a n y  w czoraj, w W a rsza w ie , te -  JCu, w m ieście  S a lem , w S tan ach  Z jed n o czo -
n ie  zap ełn ian ą  d o tąd  przez żadne p ism o, sta - legram  z W eron y , donosi, że  p ierw sze  przed - * nych . 
now i: S p ort. C a łe  w y d a w n ictw o  k o sz to w n e ,; sta w ien ie  , A id y “ V e r d ie g o , o d b y ło  s ię  d o -  i - a-

„ G o ń c a “ prz
M ed jo lan , b ęd zie  n ieza p rzeczen ie  p ie :-  

w szem  m iastem  w E u rop ie , k tóre  o św ietlon eozd o b n e  i staranne. D ru k  „ G o ń c a “  p r z y j ą ł  ■ brze. A id ę  śp iew a ła  p an i F r e d e r ic i-J a k o
na sieb ie  p. G . U n g er . ; w ieka , z w ie lk im  su k ccssem . 1 zostan ie  św ia tłem  e lek try czn em . Z p od ob n ym

r= O n eg d a j, w ieczo rem , p o jaw iły  s ię  szo p - | K .izom  z m a w y stęp o w a ł zn a k o m ity  b a ry - j p rojek tem  w ystąp ili do m iejsk iego  narządu  
k i „z królem  H erod em *  na u licach  VVarsza- j { o n  V ilia m , k tó ry , p rzed  paru la ty  śp iew a ł i p p .  A lle g r i , E m a n u e li i S o li i  projek t ich  zo -  
w y . P ra w d o p o d o b n ie  dzia tw a  nasza s łu ch a ć! ju ż  z naszą rodaczk ą  w tea trze  la S ca la , w  M e - ! sta ł  w z ię ty  pod rozp ozn an ie  sp ecja listów , 
b ęd zie  w tym  roku op ow iad an ia  o „ r z e z i , d jo .a m e, a n a stęp n ie  w A m ery ce , na w ysp ie  j k tórzy  o nim  n a jp rzy ch y ln ie jsze  w y r z e k l i  
n iem o w lą t*  śp ie w a n e g o  na nu tę M a r sz a ! K u b a ,  w H a w a n ie . U d a n ie . N a  d ośw iad czen ie  dano 8 , 0 0 0  liró w ,
z w A id y rt. W o g o lę  p rzed sta w ien ie  „ A id y ^  w y p a d ło  S p oczem  zaw arty  będzie u k ład . U trzym u ją , że

— ja k  n a jśw ietn iej. • j m iasto  przy zasto sow an iu  teg o  sy s tem  Uu,
-a -  N a p ią tym  w ieczorze  to w arzystw a  m u ■ b ęd zie  lep iej o św ieco n e , ja k  przy  n a jzu p eł-  

z y c z n e g o  w  K ra k o w ie , p o d o b a ł s ię  bar zo 1 n iejszej p ełn i k siężyca .
k w artet na g ło s y  rnęzkie p. K aro la  S tu d z ić -  j -a- L iczb a  osób , p rzy b y ły ch  n a  czas zitno- 

W a rszą w y , p. t. „ P ie śń  R yb ak ów .*  i w y do M eran , w yn osi 1 ,613 , na leżących  do  
O d śp iew an o  tak że , na cztery  g ło s y  u ło żo n y , 82 0  rodzin .
p o lon ez z  „H rab in y*  M o n iu szk i, a le  ten  w y - j  -a- M ajątek, p o zo sta ły  po k sięc iu  G a liera ,

lirów , ja k ie  zap isa ł 
zają g a ze ty  w łosk ie  na

f
W dniu on egd ajszym , w p ierw sze  św ięto  

B o ż e g o  N a ro d zen ia , zm arła  znana poetka
i au tork a , N a r c y z a  Ż m ich ow sk a , p isząca t a k - i szed ł b lado , w yk on an o  g o  bow iem  bez n a le - ! ł ą c z n ie  ze 2 0  m iljonam i 
że  p o d  p seu d on im em  G a b ry e li. Ju k o  poetka, I ż y te g o  c ien iow an ia . I m iastu  G en u i, ob liczają
w  sw oim  czasie  t. j . od 1 8 4 0  do 1860  b lisko r., [ -a -  F ie sc o , S z y lle r a , o d eg ra n o  na s c e n ie  1140  m iljon ów .
za jm o w a ła  ona jed n o  z n ajw yb itn ie jszych  j teatru lw o w sk ieg o . ' ‘ -a - W  P a ry żu , u m arł d. 17 b. m. v ice -a d -
stan ow isk  w tegoczesn ej litera turze , a bez -a - C ztery , w ciągu  p rzy sz łeg o  m iesiąca , m ira ł L e  B a rb ier  d e T in an , w w ieku  lat 73.



B y ł  kaw a le rem  wielkiego k rzyża ,  ze w stęga  
leg ji  honorow ej.

-a-  P o d czas ,  g d y  m y  m a rz y m y  ty lko o 
tram w ayach ,  w P a ry ż u ,  w w agonach  t ram -  
w ay o w y ch  ju ż  zap row adza ją  ciągłe u lepsze­
n ia  i ta k  w agony  linji P ó łnocne j zaopatrzone 
zos ta ły  w  tych czasach ap a ra ta m i  o g r z e w a - 
w czemi, now ego  zupe łn ie  pom ysłu ;  w ś ro d k u  
k aż d eg o  w ag o n u  pom ieszczonem i.

-a- W  S tan ach  Z jednoczonych  p rz y g o to -  
wy wują now ą w ielką w ypraw ę  n a u k o w ą  do 
b ieguna  pó łnocnego .

-a -  P ew ien  jegom ość ,  kup ił  sobie pokaźny  
z ło ty  ła ń cu c h  do zegarka.

S p o ty k a  się z p rzy jacie lem  p row adzącym  
d o zg o n n ą  tow arzyszkę  życia.

— Patrzcie! zaw o ła ł  m ąż , d o tk n ą w s z y  się 
dewizki swego p rzy jac ie la  —  co za p iękny  
łańcuch!

—  A ty ,  o d p a r ł  z ug rzeczn ien iem  kaw aler ,  
czyż n ie  masz łańcucha , czy nim nie je s teś  
zw ią za n y  z p a n ią  dobrodzie jką?

—  P r a w d a ,  o d p a r ł  p ó łg ę b k iem  m ałżonek ,  
ale to j e s t  łańcuch , k tó rego  nie można, n ie s te ­
ty, zastaw ić  w lom bardzie .

=  N ie nowe, ale dow cipne .
D u m asa  s ta rego  o k ro p n ie  na  wieczorze 

n u d z i ła  p a r a  m ałżonków .
—  P a n ie  D u m as ,  r ze k ła  dam a, k to  b y ł  

pańsk i ojciec, że pan  masz ce rę  ta k  ciemną, 
a w łosy  k ręcone.

—  Mój ojciec, proszę pani,  był m ula tem .
— A  n ie  m ów iłem  ci? w trąc i  m ąż  z t r y ­

umfem .
— A le  d z iad e k ?
—  M ój d z ia d e k  b y ł  neg rem .
—  A  widzisz, nie m ia łem  racji, rzecze mąż 

z zadovroleniem.

— A  pański p ra d z ia d e k ,  pan ie  D um as .
M ój p ro to p la s ta  b y ł ,  p roszę  p a n i ......

m a łpą ,  ta k ą  j a k  pan i m ą ż  ....
A  to m u  p o w ie d z ia ł !
=  O kreś len ie  kobie ty  w ed łu g  j e d  nego 

z m o dnych  franouzk ich  lminansopi sarzy , 
A u re l j a n a  Scholia .

—  I s to ta  ta jem nicza ,  u ro b io n a  z p rzeciw - 
ności k ry ją c a  węgiel ża rząc y  p o d  k rysz ta łem  
g ó rn y m . M iew a w ielk ie namiętności,  a m ałe  
idee,  płacze z radości,  a śmieje  się ze złości.

TEATR w CHINACH.
N a r ó d  chiński je s t  nam ię tnym  wielbicielem 

i p rze d s taw ie ń  tea tra lnych ;  miejscowe też w ła­
dze wszelkiemi ś ro d k am i w sp ie ra ją  ten r o ­
dzaj rozryw k i,  n ie  posuw ając  j e d n a k  w  tym  
w zględzie  w spania łom yślnośc i  n a  w zór  s ta ro ­
ży tn e g o  R z y m u ,  gdz ie  ig rz y sk a  d la  lu d u  
z g ro sza  pub licznego  b y ły  op łacane.  W  C h i­
nach dozw olone ty lko  k aż d em u  i we wszel-  
k iem  m ie jscu  n a  u licy , bądź  p la cu  pu b l icz ­
n y m , s taw iać tea tra ,  k tó re  w znoszą się j a k  za 

• do tkn ięciem  rószczki czaradziejskiej.  W  b u ­
d y n k u  k tó re g o  k o n s t ru k c ja  rozpoczętą  zo ­
s ta ła  rano ,  tegoż sam ego  dnia , w ieczorem , ma 
m iejsce p rz e d s taw ie n ie  tea tre lne .  D rzew o  
bam busow e je s t  j e d y n y m  b u d u lc em  u ż y w a ­
n y m  do wznoszenia tych  czasow ych  tea trów . 
Z a w ó d  scen iczny  w C h inach  u w aż an y  je s t  
za h ań b iąc y  i poświęcający się scenie, po cz y ­
tyw an i za w y ję tych  z p o d  p r a w a .  C h iń scy  
a r ty śc i  d ram a tyczn i ,  zeb ran i  w to w arz y s tw a  
do k i lk u n a s tu  osób, w ęd ru ją  z miasta  do m ia ­
sta, z a trzy m u jąc  się dłużej w ty c h  miejscach, 
gdzie  jest  życzen iem  m ieszkańców  poznać 
za so b y  ich ta len tu .

( T r u p p a  wchodzi w u k ła d  z m ieszkańcam i 
j pew nej części m iasta  lu b  u licy ,  za um ów ioną  
| z g ó ry  cenę d ąw ać  p rzeds taw ien ia  p rze z  p e - 1

wną ilość dni,  łu b  tyg o d n i .  Często  M a n d a ­
ry n i  a naw e t  i po jedyńcze  p r y w a tn e  osoby, 
chcąc  uczcić ja k ie  pom yślne  d la  n ich  z d a r z e ­
nie, ja k o to :  obfity zb iór  zboża i h e rb a ty ,  lu b  
szczęśliwą operac ję  h a n d lo w ą ,  n a r o d z e n ie  
syna, w reszcie z p o w o d u  ustan ia  d eszczu  
lub  w ia t ru ,  op łaca ją  sze reg  p rze d s taw ie ń  ta ­
kiej w ęd row nej t r u p p y ,  i tym  sposobem  
u  w spó łm ieszkańców  zysku ją  ty tu ł  w s p a n ia ­
łom yślnych .

C hińczycy  zupe łn ie  n ie  czują p o trz e b y  d e ­
ko rac j i  w teatrze . A k to r  w y s tę p u jąc y  w j a ­
kiej ro li  w ym ien ia  na jp rz ó d  im ię ,  n az w isk o  
i s tan, po łożen ie  f inansowe, w iek o raz  in n e  
szczegó ły  do  p rze d s taw io n e j  p rz e z  n ie g o  o-  
soby odnoszące  się, n as tępn ie  ozna jm ia  iż  
z n a jd u je  się w pałacu , w og rodz ie ,  lu b  w g ł ę ­
bi lasu. W  ja k ie j ś  sz tuce  w y d an o  j e n e r a ło ­
wi ro zk a z  rozpoczęc ia  walki z n ie p rz y ja c ie ­
lem. A k to r  p rzedstaw ia jący  j e n e r a ła ,  w y ­
k o n aw sz y  g iesta  cz łow ieka s ia d a ją c e g o  na 
konia , ob iega  k i lk a  ra z y  scenę z u n ie s io n ą  
w górę  d łu g ą  szatą d la  sw obodn ie jszych  r u ­
chów , nas tępn ie  za dyszany  s taje p rze d  pu ­
blicznością i p rzy  o g łu sz a ją c y m  w rz a s k u  
t r ą b  i h u k u  ko tłów  ogłasza , że n ie p rz y ja c ie l  
się p o d d a ł  bez b itw y. I n t r y g a  w p r z e d s ta ­
w ianych  sz tukach  nie więcej j e s t  s k o m p l ik o ­
w aną j a k  d ek o rac je ,  ko s t iu m y  ty lko  s ą  n a d ­
zwyczaj bogate .  P rz e d s ta w ie n ia  t r w a ją  b e z  
p rz e rw y  dzień  i noc, sk o ro  j a k a  s z tu k a  ju ż  
skończona, n a ty c h m ia s t  j ą  p o w ta rz a ją  na  n o ­
wo, lub  g ra ją  inną.

P ub liczność  zawsze liczn ie  z e b r a n a  p o z o ­
sta je  p o d  go le m  n iebem , w ybór  m ie jsca  k a ­
żd e m u  pozos taw iony  do uznan ia ,  n a  drzew  ie, 
n a  d a c h u  łu b  n a  sąsiednim  m urze .  P o d ­
czas p rzeds taw ien ia  C h ińczycy  je d z ą ,  p i j ą ,  
pa lą  i rozm aw ia ją ,  n ig d y  nie d a ją  o k la sk ó w  
an i też gwożdżą lub  sykają .

OGŁOSZE1TIA.

KANTOR WEKSLU
® 2 g “Itowy Świat, N.52“̂ i

SKŁAD WĘGLI KAMIENNYCH
JL ?

oraz

przy ulicy Noicy-Świat, Nr. 51, w domu Hr. Stadnickiej,
M a honor  zaw iadom ić S zanow ną P ub liczność ,  że u d z ie la  pożyczkę n a  wszelkie jjg 

pap ie ry  pub l iczne ,  p rocen tow e  notow ane na  G ie łd a c h  W a rsza w sk ie j  i P e te rsb u rsk ie j ,  fe
Z tem udogodn ien ie  n i  7 o V7Trmnno r r n  11 or>i o  m n ó o  attłaoAno

U bezpi
skie, obudw  - * ,   _
się w S .- P e te r s b u r g u ,  d n ia  2 (14) s tycznia 1877 roku .

t  K u p u je  i sp rzedaje  Monety złote, s reb rn e  i Banknoty zagraniczne,
Ikie p ap ie ry  publiczne.

Z am ienia  k u p o n y  p ła tn e  jako  też i nie p ła tne ,  za u m ia rk o w a n ą  p row izją .
Z lecenia, oraz wszelkie in fo rm ac je  z p ro w in c j i ,  o d w ro tn ą  pocztą za ła tw ione  będą .
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W HAiLO W E  DELIKATESÓW 1 TOWAR0W KOLOUAMCi!
A ntoniego Stępkow skiego

p r z y  ulicy W ierzbowej.

. . .  P p  rócz ogrom nego  zapasu wszelkich ga tu n k ó w  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia łych ) ,  oraz Hiszpańskich i Greckich (s ta rych  i świeższych, 
ju ż  od leża łych) ;  oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i ho lendersk ich ,  s ta rych  
nalew ek  1 w ódek angielskich, ir la n d zk ic h  i P e te rsbursk ie j  (oczyszczennoj) a także  
Starki L itew skiej  60-letniej,  i tak  zw anego  Kalsamu z R y g i— czarnego  i żó ł tego ,— 
zn a jdu ją  się, c iągle świeże, sp row adzane  z p ierw szej ręk i  i w  naj lepszym  g a tu n k u ,  
wszelkie  Towary Koloujalue, jak: herbata, cukier, kawa, bakalje , cy t ry n y  i t. d. O raz  
w yborne Sery zagran iczne ,  a także  i Śmietankowy k ra jow ego  w yrobu ,  pod  nazw ą 
Gambrino, Double creme, lecz n ie rów nie  tańszy.

Ws*elkie Wina sprzedają  się w butelkach znacznie większych niż zw ykłe ,

R Z E W A  O P A Ł O W E G O
IGIACEGO ZAW ISZEW SKIEGO  

1 3 = *  Nowy Świat, N. 52
S prz ed a je  W ę g le  k am ien n e  i D rz ew o  po 

cenach u m ia rk o w a n y ch ,  z na tychm ias tow ą  
dostaw a w sk rzyn iach  zam ykanych .
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Ł óżka ,  ko lebki,  o raz  wszelk ie  m e b le  że la­
zne z p ie rw szorzędne j tute jszej fabryki,  ja k  
rów i :ż materace, kołdry-, poduszki w w ielk im  
w yborze  polecają

F. WIERZBICKI i S-ka
w b. ho te lu  A ngielsk im , p rz y  rogu  ulicy 

W ierzbow ej i T rę b a c k ie j .

Og łoszona  przezemnie z i p f, i  \  a w y­
p rze d aż  L a m p  zagran icznych ,  po  bardzo  
nizkich  cenach, znalazła dobre  u Szano­

wnej Publiczności przy jęcie ,— p rze k o n an o  się 
i bowiem, żem ogłoszeniem  sw em w b łą d  ogó -  
: łu  nie w p ro w a d z i ł ;— u p a d ły  tedy  i n iechętne 
i a in te resow nne  glosy ,  p rag n ą ce  pom ienioną 

j  sp rzedaż  zdyskredy tow ać .  —  O d w o łu jąc  się 
j zatem do pop rzedn ich  moich ogłoszeń, za­

w iadam iam : iż w y p rz ed a ż  L a m p  w zm ian k o ­
w anych  i dalej w sk ładzie  moim jeszcze się 

’ p row adzi ,  po n iep ra k ty k o w an ie  n izkich  ce­
nach, z tego g łów nie  pow odu , iż takow ych 

j  zupe łn ie  chce się pozbyć, za łożyw szy  k rajo­
wą fab ry k ę  lam p naftow ych.

Władysław Podgórski.

K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie ,  dom w łasny, 
i w  p ro s t  S ask iego  Placu. 1 7 6 —3 — 2.
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TEATR WIELKI.

F J k .T r  TWARDOWSKI
Balet czarodziejsko-romantyczny, w 4-ch aktach (12 obrazach), przez Wirgiliusza Calori, z muzyką, Adolfa Sonnenfelda. 

P an  Twardowski, doktór i
rodzi ej

Pani Twardowska, jego żona — 
Bronisław, rządca Wieliczki — 
Jadwiga-, sierota, kwiaciarka — 
Franciszek, jej narzeczony — 
Wojciech, student — —
Szatan — — —
Jakób 1 nieprzyjaciele Twar- 
August i dowskiego.

cza-
— Pan Popiel.
— Panna Twarowska. 

Pan Minakowski. 
Panna Cholewicka. 
Pan Grillert.
Pan Filatyn.
Pan Bządca.

(Pan Puchalski.
( Pan Marx.

Szlachta z Węgier i Czech.—Duchy podziemne. — Górnicy Salin.

Władysław, famulus Twardow­
skiego — — —

Oberżysta —  — —
Oberżystka — — —
Dowodząca bajaderkami — 
Król Duchów w Salinach — 
Królowa duchów — —
Mieszczanin — — —
Żyd, skrzypek — —

Pan Kuhne.
# *

.*
Pani Żeromska.
Panna Kluger.

* *
*

*  *
*Pan Rzewuski.

Pan Kro wieki.

Wieśniaczki.—

T R E Ś Ć .— Balet przedstawia dzieje Tw ar­
dowskiego, słynnego czarodzieja polskiego 
który djablu duszę przyrzekł oddać za dzie­
sięcioletnie jego usługi. —Akt I. (O b ra z i ) .  
W pracowni Twardowskiego, on sam i fa­
mulus jego, Władysław, pracują nad wyna­
lezieniem eliksiru odmładzającego; wbiega 
sekutnica, żona mistrza i czyni mu wyrzuty. 
Po wyrzuceniu jej za drzwi, przybywają po- 
s lańcy, zapraszający Twardowskiego na uro­
czystość 300- letniej rocznicy otwarcia Salin 
w Wieliczce (Obraz 2) Przed Wieliczką, na 
placu, stoi posąg odkrywcy salin, przy któ­
rym górale weselą się i tańczą. Przybywa­
ją  znakomici goście z Polski, Węgier i Czech, 
a między nimi Twardowski (Obraz 3). W e 
wnętrzu kopalni duchy Salin zgromadzone 
pląsają w obec swego władcy, lecz za przy­
byciem uroczystej processji zaproszonych, 
znikają. Przed gronem gości odbywają się 
tańce góralskie—poczem wszyscy wychodzą 
3 pozostaje tylko Twardo wski, który spodzie­
wając się, że w podziemiach mieszkają duchy, 
wzywa szatana, lecz zamiast niego widzi go­
rejący napis, ażeby po raz drugi wywołał 
go pod Krzemionkami. Odchodzi razem 
z Bronisławem, rządcą Wieliczki, który 
wrócił, postrzegłszy jego nieobecność.

Akt II. (Obraz 4). Pod Krzemionkami 
bawią się studenci na zabawie ludowej — 
przybywa Twardowski i patrzy na tańczącą 
Jadwigę i jej narzeczonego, w końcu broni 
ich od napastnika studenta, lecz wbiega żo­
na mistrza i, widząc męża całującego w czoło

Górale.—Bajaderki.—Odaliski—Żaki. — Wieśniacy 
Muzykanci.—Wróżbiarze i wróżki.—Uczeni.—Żydzi.—Różne zjawiska.

TAŃCE: AKT 1-szy. Obraz 1-szy (Laboratorium).—Obraz 2-gi (Przed Salinami). — Obraz 3-ci (W  salinach Wieliczki). —
Nr. 1-szy T A N IE C  E L FÓ jY . PP . Cholewicka, Piotrowska, Adler, Rycerkiewicz, Wasilewska, Orczyńska i Corps de bal­
let. — Nr. 2-gi T A N IE C  GÓRALSKI. P P . Pignan, Kluger, Gilska, Meunier E. PP. Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer.

A K T  2-gi. Obraz 4-ty (Krzemionki). — Nr. 3-ci. KRA K O W IA K . Corps de ballet. Nr 4-ty M AZUREK. PP. Piotrowska, 
Oliwińska. Nr. 5. PAS D E  D E U X  p. Cholewicka, p. Gillert. Nr 6-ty. TANIEC K W IA C IA R E K . Corps de ballet. Nr. 7. MAZUR 
ŻA K O  W z M IESZCZA N KA M I (Muzyka Lewandowskiego). P P . Piotrowska, Oliwińska, Wasilewska, Lucas, Rycerkiewicz, T y ­
szczynko, Orczyńska, Lucas. PP. Przedpełski, Filatyn, Ossowski, Royer, Zuberbier, Sikorski, ObjeziersKi, Chronowski.

A K T  3-ci. Obraz 5-ty (Laboratorium).—Obraz 6-ty (Grota ze skarbami).—Obraz 7-my (Gaj palmowy). Nr. 8-my. T A N IE C  
B A JA D E R E K . PP . Kluger, Tyszczynko, Orczyńska, Kwiatkowska, Pignan, Lucas, Adler, Lesiewska, Meunier Eug., Gilska, Chóle- 
wieka T  i Corps de ballet. Obraz 8 (Laboratorium i widzenie). AKT 4-ty. Obraz9-ty. (Laboratorium w kilka lat później).—Obraz 10 ty 
(Karczma Rzym).— Nr. 9-ty M A Z U R E K  DZIECI. PP. Melanowska. Adi r. PP. Wittig, Błoński.— Obraz 10-ty (Okolica dzika 
górzysta). Nr. 10. T A N IE C  W R Ó ŻEK  W ĘG IER SK IC H . PP. Piotrowska, Kluger, Kriger, Rycerkiewicz. PP. Przedpełski, Filatyn, 
Ossowski, Royer. Nr. 11. F A N T A Z Y JN Y  O B E R E K  (Muzyka Lewandowskiego). PP. Cholewicka, Popiel, Lucas, Tyszczynko, Kwia­
tkowski, Szymańska, Trusińska. PP. Gillert, Chronowski, Objezierski, Sikorski, Zuberbier,Szpecht, Lambelet. Obraz 12. A POTEOZA .

ża, gruchającego z j akąś młodą kobietą przed 
dworkiem szlacheckim. Megera rzuca się w 
objęcia czarta.

A k t  IV. (Obraz 9). Po kilku latach, w za- 
puszczonem laborjatorjum Twardowskiemu, 
któremu szatan strzaskał w lesie sosną nogę, 
Władysław opatruje ranę. Potem Jadw iga 
broni śpiącego Twardowskiego od zabójczych 
sztyletów nieprzyjaciół jego, Augusta i Ja -  
kóba, za co ją  i jej narzeczonego błogosławi 
mistrz. Szatan, przebrany za woźnicę, prosi 
Twardowskiego o przybycie do karczmy, dla 
p o r a d y  p rz e j e z d n p m u  p a n u  c h o re m u .  (Obraz 
10). Karczma zwie się Rzym. Przybyw­
szy dopiero do niej, czarnoksiężnik Tw ardo­
wski spostrzegł, że się złapał, porywa więc 
ochrzczone dziecko, i broni się niem czartu. 
Lecz djabeł przypomina mu dane Verbum 
Mobile. Twardowski rzuca dziecko i oddaje 
się w objęcia szatana. (Obraz X I.)  W okoli­
cy górzystej, W  różki Węgierskie tańczą, w 
końcu przybywają wieśniacy z Jadwigą i 
Franciszkiem, lecz podczas ich pląsów, na­
gle daje się słyszeć z góry pieśń „Kto się w 
opiekę14 Pieśń tę śpiewał Twardowski, który 
też rzucony przez djabła, spada z wysokości— 
wszyscy uciekają, tylko Jadwiga z narze­
czonym, pomagają Twardowskiemu dostać 
się do krzyża, stojącego na skale śród prze­
paści. Djabeł przybiega i nie mogąc dostać 
się do niego, uderza piorunem w krzyż, ska­
ła się zapada z Twardowskim w fale rosną- 
cego powodzią potoku, w końcu woda zale­
wa okolicę i ukazuje się ( Obraz X I I  )  
A PO T E O Z A .

Jadwigę, rzuca się na nią. Znów wypchnięto 
ją precz i zaczynają się pląsy, po czem stu­
denci strzelają do kurka, umieszczonego na 
wierzchołku słupa, lecz bez skutku, dopiero 
Twardowski trafia w niego i tak, że kogut le­
ci w górę, a żyd grajek, posadzony pod słu­
pem przez Twardowskiego, wznosi się na je 
go miejsce, za karę, że rozkazom mistrza 
niecheiał być posłuszny. Wszyscy, przera­
żeni rozbiegają się, pozostaje sam T w ar­
dowski—wywołuje szatana i podpisuje mu 
krwią cyrograf na duszę, którą porwać ma 
prawo w Rzymie. Wtedy wbiegają się 
z podburzonym ludem nieprzyjaciele jego 
August i Jakób, którzy go obserwowali 
w czasie inwokacji, lecz razy cepów nie doty­
kają Twardowskiego. W  tej chwili roztwiera 
się skala Krzemionek i zjawia się głowa Lu- 
cypera — potępieńcy skaczą przed nią. — 

A k t  I I I  (Obraz 5). W pracowni Twar­
dowskiego Władysław bierze się do leczenia
chorych, lecz zostaje skarcony przez mistrza. 
Przybywają wierzyciele. W końcu Twardo- 
ski przywołuje, chcąc dostać pieniędzy na 
ich zapłacenie, szatana, na którego znak, labo­
ratorium zmienia się (Obraz 6) w grotę 
skarbów, a następnie (Óbr.iz 7), w gaj pal­
mowy, z hurysami, z których jedna najwięcej 
zachwyca czarnoksiężnika. Lecz, gdy mistrz 
pije napój nalany jej dłonią, krajobraz zmie­
nia się znów w (O braz8) laboratorjum i czart 
znika. Twardowski z początku jest zasmuco­
ny, lecz spostrzegłszy kiesę napełnioną, bie­
rze ją i wybiega wesół. Zjawia się jego mał­
żonka, której djabeł (Obraz 9) pokazuje mę-

TEATR R O Z M A I T O Ś C I .
- -

P R Z E S Ą D Y
Komedja w 5-ciu nktach, oryginalnie prozą przez Edwarda Łukowskiego napisana.

Żylastowicz —  — Pan Rapacki.
Ju lja , jego córka — Panna Popiel.
Lucjan, jego syn — Pan Wolski.
Zefiryna Krzykusiewiczowa

jego siostra — Pani Niewiarowska.
H rabia A rtu r Orski P. Leszczyński.
H rabia Zdzisław O rski P. Tatarkiewicz J .

S purer, bogaty kapitalista Part Ostrowski. 
Adela, jego córka — P. Borkowska.
Baron Łaufen — Pan Żółkowski.
Migdalski — — P. Szymanowski.
Lokaj — — Pan Tatarkiewicz S.

Rzecz dzieje się w domu Zylastowicza.
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Wydawca i Redaktor Jan Mieczkowski.


